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Bracia 1 b ądźcie n aśladow cam i m oim i, a 
n-.atrujoie te, którzy tak chodzą jak m acie  

rasa B oć  w ie le  ich  chodzi, którem  wam  
V - --' 11 • , i  / tera7j j p łacząc pow iadam ),
« » , „  C h r y i o w c g S ;  k t6 r ,ch
nieprzyjaciele Ikrzy . B ó g  je9t b rzu ch ;
koniec za tracen ie ; _k t ó r y c h ^
i ch w ała  w srom ocio ic , w  niebie -
c /v  miłują- A  nasze ob cow anie je p ana

,ech zkąd też Z b aw icie la  oczekiw am y, 
aszego Jezu sa  C hrystusa, który Prz®

C iało  pod łości n aszej, przypodobano ciai u J1 '  
m o śc i s w o j e j  w ed le  sk uteczn ości, którą  
• ezvstko podbić sob ie  m oze. A  tak Brac _ 

ncd najm ilsi i w ie lce  pożądani, w ese le  m oje i 
i orono m oja: tak stójcie  w  Panu, najm ilsi.
' wo lii  żądam  i S yn tych i proszę, aby toz ro -  
,  .m iały w  Panu . A  proszę i c ieb ie to w a r zy -  
9-.-.U praw dziw y, pom agaj tym , które w  E w a -  
nielu  społu  zem ną pracow ały , z K lem ensem  i 
,  V nym i pom ocniki, k tórych  im iona są w  k się -

:i żyw ota .
E w an gieli»*  Mat.'IX. 18—26.

W  on cz a s:  G dy m ów ił Jezu s do rzeszy, 
książę jedno przystąpiło  i k łaniało mu się,

m ów iąc: P an ie, córka moja dopiero skonała,
ale p ó j d ź ,  w łóż  na nią rękę tw oją, a ży c  ę 
j  •„ i  w staw szy  Jezu s szed ł za m m  i u czn io ­
w ie  ‘jego . A  oto n iew iasta , która krw otok przez 
d w an aście la t cierpiała, przystąp iła  y ^
i dotknęła Się kraju szaty  jego . B o  m ów iła  
sam a w  so b ie :  B ym  się tylko dotknęła  sza y
I g o ,  będę zdrow a A  Jezu s ob róciw szy  się, 
i u jrzaw szy  ją. rzek ł: U fa j córko, w iara tw oja  
cieb ie uzdrow iła . I  u zdrow iona jest n iew iasta  
od onej god zin y . A  gdy p rzyszed ł Jezu s w  dom  
książęcia , i ujrzał p iszczki i lud zg ie łk  c z y ­
niący, m ó w ił: O dstąpcie, albow iem  m e um arła  
dziew eczka, ale śpi. I  śm iali s ię  z m ego . 
A  gd y  w ygnan o rzeszę, w szed ł i u ją ł rękę jej, 
i p ow sta ła  d z iew eczk a . I  rozeszła  s ię  ta  s ła ­
w a po w szystk iej onej ziem i.

Śmierć dla sprawiedliw^o 
je s t  pożądaną.

O d kąd  C h rystu s P a u  odjął żądło śmierci, 
je s t  on a  d la  sp r a w ie d liw e g o  pożądaną, b o  

a k o  se rc e  sw o je  w  c ią g a  d o c z e sn e j  p ie l­
g r z y m k i o d ry w a ł od  w s z y s tk ie g o  tego, co 
je s t  z iem ia , prochem i z n ik o m o ś c ią , jako je 
o d z w y c z a ja ł od  świata, a  p o d n o s ił  d o  Boga;
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tak też w śmierci widzi on bramę, przez 
którą ma przejść do wieczności, aby już na 
zawsze połączyć się z Chrystusem. I ztąd 
ta jego tęsknota, iż razem z Pawiem św. 
woła nie raz z głębi serca sw ojego: pra­
gnę być rozwiązań, abym był z Chrystu­
sem; albo z Janem św.: przychodź Panie 
Jezu! przychodź! Żywoty Świętych liczne 
podają nam tego dowody, że sprawiedliwi 
cieszyli się wielce z zbliżającej się śmierci 
i uważali^ ją zawsze za bardzo pożądaną.

la k  św. Hieronim nazywał śmierć naj­
milszym bratem swoim, najdogodniejszym  
przeprzęgiem swoim i najsłodszą swoją po­
ciechą. „Dusza moja —  mówi on, —  brzydzi 
się światem i usycha z tęsknoty za tobą 
o piękne Jeruzalem, o droga Ojczyzna m oja! 
Biegnie ona do ciebie i wzlatuje jako 
do ostatecznego celu, do końca życzeń swo­
ich !“ A gdy zjadliwa febra zapowiadała 
bliski koniec jego i przyjaciele i uczniowie 
przyszli go odwiedzić, przyjął ich z rado­
ścią i rzekł do nich: czy mi już przyszli­
ście oznajmić tę wieść, źe mogę ztąd odejść?
0 Bóg wam zapłać za tę radosną nowinę! 
cieszcie się razem ze mną i bądźcie świad­
kami szczęścia mojego. T eraz w ła śn ie  zb li­
żyła się najpożądańsza chwila w życiu mo- 
jem; o błoga chwilo! o przybywaj słodki
1 spokojny śnie sprawiedliwych i zamknij mi 
powieki! O jakże niesłusznie wystawiają 
cię w tak odrażającej postaci! Jedynie dla 
bezbożnych jest śmierć straszną. Bracia! 
módlcie się, czuwajcie, a gdy nauczycie się 
żyć sprawiedliwie i świątobliwie, przekona­
cie się sami, jak słodką jest śmierć i po­
żądaną!" I to wyrzekłszy oddał ducha 
swojego Bogu dnia 30 września 4 2 0  r.

Podobnem uczuciem tchnął św. Alojzy. 
Gdy po trzymiesięcznej chorobie dali mu 
znać lekarze, iż jeszcze tylko najwięcej ośm 
dni żyć będzie, tak go to ucieszyło, iż po­
czytał' to za najlepszą nowinę i zawezwał 
przytomne- zakonnika, aby razem z nim 
zaśpiewa3 niebie Boże chwalimy! na po­
dzięko^ to dobrodziejstwo, iż tak
wcześnie i  idi odwołanym zostanie.
Do matki zas >vojej, księżnej Gonzagi, te

napisał słowa: „ponieważ miłość płacze 
z płaczącymi, a raduje się z cieszącymi się, 
przeto podzielisz ze mną tę radość, jakiej 
doznaję, żem już bliski celu swojego, gdzie 
już nie będę potrzebował obawiać się, abym 
miał utracić Boga mojego. Śmierć moją 
poczytuję za największe dobrodziejstvro nie­
bios i proszę cię, matko najdroższa! abyś 
me pominęła okazać wdzięczności twojej 
Bogu, źe mnie tak wcześnie do siebie po­
wołał."

Gdy Bernard św. w roku 1153 zacho­
rował, modlili się bracia gorąco do Boga
0 jego wyzdrowienie i Bernard przyszedł 
znów do siebie. W czasie tych modłów za

I  siebie odprawianych odezwał się on do za­
konników: czemu zatrzymujecie mnie tak 
długo przez te modły wasze na tym p a­
dole płaczu?" A gdy latem tego samego 
roku zapadł znów na tę samą chorobę, 
przyjął przedewszystkiem święte Sakramenta
1 pokrzepiony niemi zawołał z Dawidem: 
„jako jeleń za zdrojem wody, tak pożąia  
dusza moja ciebie, o Panie! Kiedyż do­
zwolisz mi stanąć przed twoim obliczem? 
Pragnę być rozwiązań, abym był z Chry- 
Btnsem." i  p an zaspoKoi! jego pragnienie 
gdyż wkrótce powołał go do siebie.

Tak to, Najmilsi! tęsknią sprawiedliwi 
za śmiercią. I my także dojdziemy do tej 
doskonałości, że z pogodnem czołem w y­
glądać będziemy śmierci naszej, gdy się po­
staramy o życie odpowiednie tej wierze, 
którą wyznajemy, gdy zaczniemy krzyżo­
wać ciało wraz z jego pożądliwościami, a 
wyzwalać duszę naszą z więzów doczesno­
ści i coraz to silniej łączyć ją z Bogiem. 
Im więcej obumrze w nas stary, grzeszny 
człowiek, a odrodzi się nowy w Chrystusie, 
tern mniej bać się będziemy śmierci, bo już 
nie my, ale Chrystus w nas żyć będzie. 
Sw. Augustyn powiada, źe uczucia nasze 
względem śmierci równać się powinny uczu­
ciom względem Boga. Jak zaś kochać 
mamy i bać się Boga? Kochać Go z powo­
du Jego nieskończonej miłości, dobroci i 
miłosierdzia, a bać się Go z powodu Jego 
świętości i sprawiedliwości; tak też kochać



n O' śmierć i bać się śmierci, ale ta bo- 
' óii za płyuąć powinna z samej miłości.
Gdy io >ie przypomnimy grzechy nasze i 
nieprawości, powinien nas przejąć strach 
na w’dok czekającej nas śmierci, miłość 
za* ’ j ira i pragnienie zbawienia duszy po- 
ydum nas sprowadzić na drogę pokuty i 
Poprąry. Nie na to bowiem żyjemy, Naj­
milsi! abyśmy grzeszyli, ale na to, abyśmy 

i sobie na żywot wieczny. Ten tylko 
z nas będzie się lękał śmierci, ale po- 
^Vta . za pożądaną swoją przyjaciółkę, 
<to się nauczył dobrze żyć; bô  jakie ży- 
c:e, t, ka śmierć, a jaka śmierć, taka bę- 
Izie m  zność. Jedynie sumienie czyste 

ęt u Fańskich i t0 przekonanie, że 
Wi rni dopełnili zadania życia swojego, 
udzież gorąca miłość Boga, która serca ich 

spełniała, wywoływały w chwili zgonu ich 
radość i dozwalały im w zbliżającej się 

.’>~ci powitać prawdziwego gońca Boże- 
;G, powołującego ich na dwór króla nie- 
deskiego.

0  starajmy się, Najmilsi! o żywot pe- 
a sprawiedliwości, jeżeli nam o to chodzi,

' hy nam śmierć była snem łagodnym, 
.rośmy często i prośmy gorąco Pana o 
tnierć dla siebie szczęśliwą. W niejednej 
zeczy łudzimy się, nie łudźmy się przynaj­
mniej w tej, od której cała nasza wie- 
Ziie zawisła. Każdy człowiek chciałby 
°b? :-:e umrzeć; lecz jeden nie wie, co jest 
nh śmierć, a drugi znów mało się tro- 

, o dobre przysposobienie się na nią, 
tak jeden i drugi samego siebie uwodzi, 
otrą śmiercią zejść z tego świata, jest to 

'dionać żywota swojego, bez grzechu śmier- 
;nego, umrzeć w łasce i miłości Bożej. 
vto ten skarb posiadł, temu już śmierć źa- 

'_ae.i nie wyrządzi 'krzyw y> chociażby na- 
;.a niego przypadł?,; bo on już dawno 

^yg»tował się na nią, zawsze jej oczeki-
1 xdle sił prace na zbawienie du- 

rnna rzec? z człowiekiem ta-
dero n< łożu śmiertelnem na­

ry może zewnętrznie oka- 
JUchę za dawne swoje prze- 

w którego sercu nie masz mi­

ou,
4>rs.
tle . 
V ■

łości Boga, a pozostał jeszcze pociąg do 
grzechu śmiertelnego: o wtedy takie poje­
dnanie się jego z Bogiem jest bardzo wą- 
tpliwem, a przyjęcie ostatnich św. Sakra­
mentów jest częstokroć ostatniem jego świę­
tokradztwem.

Nie łudźmy się także i nie nazywajmy 
lekkiej i łagodnej śmierci dobrą śmiercią; 
bo nie jeden mógł prowadzić życie złe i 
bezbożne, a mimo to umarł spokojnie, pod­
czas gdy znów człowieka sprawiedliwego 
zgon mógł być ciężkim i bolesnym.

Nie mniejszą zdroźnością jest obiecy­
wać sobie śmierć szczęśliwą, a nie praco­
wać na nią w życiu swojem. Jeśli chcesz 
umrzeć dobrze, żyj dobrze; bo tylko dobre 
życie zapewnia nam śmierć szczęśliwą, a 
grzesznik umrze w grzechu swoim. Nie 
łudźcie się przeto, woła Paweł św., Pan 
Bóg nie dozwoli szydzić z siebie, co czło­
wiek nasieje, to też i zbierać będzie. Je­
śliś posiał kąkol, nie spodziewaj się psze­
nicy. Nie myśl zaś, abyś w jednej chwili 
mógł się cały przeistoczyć, któryś przez 
lat wiele żył w rozdziale z Bogiem i na 
zgubę duszy swojej pracował. Czy podobna, 
aby ten mógł należycie obrachować się 
z sumieniem swojem, który może już da­
wno nie był u spowiedzi i aby w chwili 
zgonu swego tę spowiedź dobrze odprawił? 
czy  ̂serce jego na żużel spalone od namię­
tności zdoła jeszcze obudzić w sobie uczu­
cie miłości Boga? Czy godzi się więc od­
kładać nawrócenie swoje na ostatnią go­
dzinę? W piśmie św. o jednym tylko czy­
tamy człowieku, który przeżywszy lat wiele 
w nieprawości umarł dobrze i szczęśliwie. 
Jest to łotr na krzyżu, który nawrócił 
się i został zbawiony; jedyny, jak mówi 
Augustyn św., byś nie rozpaczał; jedyny, 
byś ślepo nie ufał! Mamy wprawdzie przy­
kłady takich w ostatniej godzinie; lecz to 
są wyjątki, są to prawdziwe cuda Boże, 
które mamy uczcić i uwielbić; lecz byłoby 
to zuchwalstwem nie do przebaczenia, chcieć 
liczyć na podobne cuda miłosierdzia Bo­
skiego, a w zatwardziałości grzechów trwać 
aż do śmierci!
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Najgorszą, Najm ilsi! jest śmierć grze­
sznika, i dla czuwajmy i pracujmy, abyśmy 
temu nieszczęściu stanowczo zapobiegli. Jest 
to coś okropnego, umrzeć jako nieprzyja­
ciel Boży i jako potępieniec zejść z tego 
świata. O uznajmy raczej korzyści płyną­
ce z dobrej śmierci i bądźmy przekonani, 
że ta pociecha, ten pokój Chrystusowy, 
jaki w ostatniej godzinie przejmuje duszę 
sprawiedliwego, wart jest wszystkiego na­
szego wysiłku, wszelkiej naszej ofiary, 
i  poświęcenia naszego. Wytrwajmy wier- 
i statecznie w służbie Bożej przez w szy­
stkie dni życia naszego, abyśmy w chwili 
zgonu mogli polecić ducha naszego Panu 
i razem z Dawidem zawołać: wśród cienia 
śmierci nie ulęknę się złego, albowiem Ty 
jesteś przy mnie, o B oże! Amen.

ożyją- Albowiem jako Ojciec ma żyw ->*n
w sobie, tak dal i Synow i, aby miai vcn
sam w sob ie; dał mu w ładzę sąd czym iż 
jest Synem  człowieczym . N ie dziwujcie* się 
temu, boć przychodzi godzina, w którą w zy -  
scy, co są w grobach, usłyszą g łos Synn t o -  
żego. I wynijdą, którzy dobrze czynili n p
zmartwychwstanie żywota, a którzy źle Cuj#, 1 
na zmartwychwstanie sądu. K

Św. Hermenegild* męczennik.

Na uroczystość "Wszystkich 
Świętych.

Ewangielia. Mat. V . 1 12.
W  on czas: W idząc Jezus rzesze, wstąpił 

na górę; a gdy usiadł, przystąpili ku memu 
uczniowie jego, a otworzywszy usta swe, na­
uczał ich, mówiąc: Błogosławieni ubodzy du­
chem, albowiem ich jest królestwo niebieskie. 
Błogosławieni cisi, albowiem om posiędą zie­
mię. Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem 
oni będą pocieszeni. Błogosławieni, którzy ła ­
kną i pragną sprawiedliwości, albowiem ę ą 
oni nasyceni. Błogosławieni miłosierni, albo­
wiem oni miłosierdzia dostąpią. Błogosławieni 
czystego serca, albowiem oni Boga og ą ają. 
Błogosławieni pokój czyniący, albowiem na- 
zwani będą synami Bożymi. Błogosławieni, 
którzy cierpią prześladowania dla sprawiedli­
wości, albowiem ich jest królestwo mebiesk . 
Błogosławieni jesteście, gdy wam złor ^  y  ̂
beda i prześladować was będą, i mów c y 
stko ź le  p r z e c iw k o  „«m  k l.m i,c  d l. mme.
S i c i e  J e  i weselcie .Ibow.em . . p f f
wasza obfita jest w niebiesiech.

Na Dzień Zaduszny.,

E w a n g i e l i a -  Jftn W ^5 29.
W  on czas mówił Jezus rzeszom ży d o ­

w skim : Zaprawdę, zaprawdę, wam powiadam, 
żeć idzie godzina i teraz jest, gdy umarli 
usłyszą głos Syna Bożego, a którzy usłyszą,

Leowigild, aryański król Wizygotów, za 
życia swego podzielił swe państwo miedzy 
dwóch synów, z których starszy H eniene- 
gild otrzymał koronę Sewilli, a m* ’szy 
Rekared, królestwo Toletańskie. H er ne- 
gild, lubo w aryańskiej herezyi był w cho­
wany, jednak poznawszy prawdziwą T tarę, 
całem sercem przylgnął do Kościoła kato­
lickiego: zwłaszcza pojąwszy za małżonkę
pobożną Ingondę, córkę frankońskiego króla. 
Cnoty tej zacnej matrony, a szczególnie 
jej w ytrw ałość w świętej wierze, dla któ­
rej najrozmaitsze ponizeffla i prześladowa­
nia znosiła, przekonały łatwo szlachetnego 
Hermenegilda o prawdziwości świętego K o­
ścioła katolickiego; wyrzekłszy się tedy 
herezyi, wyznał się otwarcie synem tegoż 
Kościoła. Nie podobało się to ojcu jego, 
zaciętemu aryaninowi, który me mogąc 
syna obietnicami, ani groźbą namówić do 
aryańskiej wiary, postanowił go orężem do 
niej zmusić. Hermenegild oddał się pod 
opiekę rzymskiego cesarza, ale zdradzony 
od swoich, musiał uciec do miastec ka 
Osseto. Przybył tam z licznem wojskiem 
Leowigild i miasto s p a l i ł ;  Hermenegild za 
nie widząc żadnego ratunku, schronił si 
do kościoła. Wtedy bezbożny król w y**  
do niego posłów z oznajmieniem, że le 
się uciekł do łaski królewskiej, ws" 

i mu przebaczy. Uwierzył słowom ojcow 
1 Święty, wyszedł z kościoła i rzuciwsz ę 

do stóp ojca, prosił go łask 
ludzki król, któremu herezy «-■'
serce zatruła, zamiast przyrzec 
baczenia, obdarł syna ze wsz :•
królewskich, kazał go okuc w a

f i
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• „ .r a d l  W podziemiach zamku 
ema wtrącił. aitsaych cierpień

■ skiego wśród _ J Święty jedynie
n ikorzeń i udręczeń, .doWai ; pociechę, 

modlitwie szuka ' 3Zystkie prośby,
; /  v/0 i odwa^ '  bezi)OŻnego ojca, aby 

oUetmce i f  y ^ s k i e j ,  jedną tylko 
powrócił do sek ty y kr5iu j 0jcze,
di wał odpowiedz: • nie zapomuę ni-

i ętuie to wyznaję 1 bje doznawałem do- 
g('Ły, że wielkiej o cZtt0śó moją dla Cie-
btoci, dla tego kt5rem ci winien, prze-
l ie i u s z a n o w a n i e , dQ ostatniego tcliu

-ram w mem doCZesnego k r61estwa nie 
' meg° ’ /L w ie n ie  mej duszy i gotów
aiosę nad z oftarować) amżeli się 
m raczej W 1

y m r -i czas wielkanocuy. Leowigild 
Naf  S c  z tej sposobności wysłał do sy- 

: : S S C « u p a ,  ahy go tenże po-

nownie do Z  ie -
zuak odstępstwa od wiary s ą R in n ie ,  
c y c k a  Komorne m6.

’ niedy Komunii, abym się ani sa- 
x r "‘ „oyoreni nie zmazał, że jego stronę 
myDtt Wstydź się biskupie, że się tak
trzymam, wsty m urzędzie prze-
bezczelme odważasz . . biedny lud do
śladować Kościół sw 9 y Wrópiwszy do króla
potęp ien ia  sprowadzać. ?e mę.
mściwy heretyk wymógł na J  ' z  ra . 
żnego syna w więzieniu stracie k k
S ą  przyjął święty Henuemg U  wyrok
śmierci, który spełniono we Wielki 
roku 586.u 000 .

LeowigiW gorzko bolał nad strata^yu 
.a którego sam na smierc skazai, 

uznał sam wyższość katolickiej wiary i umie- 
u r o s iT  św. Leandra Biskupa, aby mu 

dnnrieco syna Rekarda w  katolickiej wie­
rze w ych ow yw ał, sam jednak, jakby za karę 
że prześladował Kościół święty —  uma 
aryaninem. Po śmierci ojca Rekared wy ę 
pił arj i aizm w całej I liszpann.

M szu żw . źródło mądrości 
i  laski Bozs]-

Kapiani, którzy mają ® ^ o .o  “ dzmu 
o/» ATs7e świętą zuajdujĄ w j 

S Ź c ” - e  żrbdio łask „a wzbogaceń*

- « £ ■  Anzelm, Biskup z Kantorber,
-  x icr. ips/cze dzieckiem  1 słysząc, 

w A nglii, bę ą 3 mieszUa; mniemai, że 
że w niebie 1 an 1 g k ie; góry mógłby
wstąpiwszy na sz y q myślał,
Go oglądać. Gdy o « ZJał„
pewngo d».a wpad w zm* y ^  . *
mu się, że był prze kt6ry
mu dano skosztować bialeg ^ ua.
go wielką napełnił »lodk<*? . teQ cbieb
uczony i oświecony zroz fibrvstusowe, i 
oznaczał Najświętsze ^ a ło  ^hrystusowe
odtąd pragnął bardzo Ko“ l \Q długie
nio móeł przyjąć swego B g 1 
godziny przed Najświętszym Sakramentem
„a modlitwie przepędzał.

Wyświęcony na kapłana*z amelską gor^
liwością odprawował M s z , ^  sil,
źródle łask wszelkich czerpai 1 
do ćwiczenia s,ę w c n o ta A r  ą 
ską mądrość,  ̂ która g zastósowac
doktorem Kościoła, iż do m g 
można słowa Ekklezyastyka (XV, 3 .).

B 6g go nakarmił Chlebem żywota ,  um.eję- 
tności; napełnił go duchem mądrość,

Zresztą świątobliwość, )ego jak dobro 
czynne słońce, rozlewała swe protmeme na 
wszystkich ludzi. Powszechne było, przeko- 
uanie między wiernym,, że słuchając Mszy 
świętej Anzelma, można^otrzyma* w szy:sto  
U*ki od Pana Boga. Pewien wielki pan, 
dotknięty nieuleczoną chorobą, słysząc o tern, 
k i sie Zanieść do kościoła, gdzie poboż y 
\ revbiskup Msz<i świętą odprawiał; i g y 
t ó  Lkończeniu Ofiar, zwracając się do ludu 
aai ostatnie błogosławieństwo, chory wne 
o zdrowiał i wrócił pieszo do domu.

W różnych nieszczęściach, w klęska, > 
publicznych, czy to były zarazy, 
posuchy, lud uciekał się do Sw.ętego p«_
L ąc, żeby odprawił Mszę sw ą  jego ra
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Eljasza proroka, którą św. Augustyn nazy- 
wa: „ kluczem do niebau.

Woda nawet, którą we M szy św. ręce 
umywał, miała moc cudowną.
i * a , We Flaadryi pewien trędowaty, 
który od dawna błagał Boga i Świętych 
Pańskich, aby go uleczyli; miał on też we 
sme objawienie, że tą wodą może być 
uzdrowionym. Wnetźe się kazał zawieźć 
do klasztoru, gdzie św. Anzelm był opatem 
i prosił go o tę łaskę. Długo się wzbra­
niał pokorny zakonnik, lecz gdy trędowaty 
nalegał, miłosc zwyciężyła pokorę. Święty 
Anzelm odprawił Mszę św. w kaplicy pry­
watnej, potem dał tę wodę wypić choremu, 
który natychmiast ozdrowiał. Święty chciał 
ten cud zataić, lecz jakże go ukryć przed 
tymi, którzy znali trędowatego, a widzieli 
go zdrowym ? W szyscy  zatem wielbili 
, °^a’ wysławiali zasługi świętego męża i 
z nabożeństwem na Mszę jego uczęszczali.

Święty Piotr Moroni, który później był 
1 apieżem pod imieniem Celestyna V, kryjąc 
się na pustyni na jednej górze w Abruzzach, 
ostrej oddawał się pokucie; ale też P. Bóg 
zlewał na niego obfite łaski i niebiańskie 
pociechy szczególnie podczas Mszy świętej. 
Szatan zazdroszcząc mu tego szczęścia, 
uderzył nań pokusami wmawiając, źe dla 
grzechów i ułomności swoich nie powinien 
tak często sprawować Najświętszej Ofiary 
zwłaszcza, źe trzej wielcy patryarchowie 
życia zakonnego: św. Antoni, św. Benedykt 
i święty Franciszek z Assyżu, nie śmieli 
przyjąć święceń kapłańskich, uznając się 
niegodnymi do spełniania tak wzniosłych 
obowiązków.

Strapiony i przerażony temi myślami 
święty pustelnik wybrał się do Kzymu, 
żeby zasięgnąć rady Ojca św. Grzegorza X* 
aliści w drodze ukazuje mu się zmarły przed 
kilku laty świątobliwy opat benedyktyński 
z którego ręki Piotr Moroni przyjął habit 
zakonny.

Co za smutek cię gnębi,, synu mój
rzecze do niego, —  zkąd ta trwoga i 

zwątpienie? Uspokój się! Ofiara Ołtarza

tak jest wzniosłą i świętą Tajemnicą, że 
ani Aniołowie, ani Serafinowie nie mogą 
jej godnie sprawować. Pan Bóg wybrał 
na to kapłanów choć grzesznych i ułomnych 
i chce, aby ją często ofiarowali Majestatowi1 
Jego. Miejmy bojaźń j uszanowanie dla 
Świętego Świętych, ale ufność i miłość prze- 
wyźszać powinny w sercu sług Bożych 
V\róc się, synu mój, a nigdy nie opuszczaj 
Mszy świętej.

Pocieszony i wzmocniony temi słowy 
błogosławiony Piotr, wrócił do swej pustel- 
n., a w pokoju i rozradowaniu serca skła­
dał Bogu dziękczynną Ofiarę.

Licznymi cudami wsławił P. Bóg świą­
tobliwość sługi swego; bo często podczas 
jego Mszy słyszano w kaplicy muzykę i 
śpiewanie anielskie, często widziano białego 
gołąbią, godło Ducha ś., unoszącego się nad 
ołtaizem, często także, gdy błogosławiony 
Piotr odprawiał Mszę św. cudowne dzwony 
harmonijnym dźwiękiem rozlegały się w po­
wietrzu, i ta melodya zdawała się głośniej­
szą i wdzięczniejszą podczas Podniesienia 
Ciała i Krwi Chrystusowej. Mieszkańcy 
tak byli wzruszeni tą dziwną łaską, że 
wielu się z nich nawracało; inni nie wy­
chodząc z domu czuli się uwolnieni od 
ciężkich pokus i wewnętrznych ucisków, 
wielu chorych zdrowie odzyskało.

Nareszcie gdy raz nieprędko po złoże­
niu tyary, w dniu Zielonych Świątek, sługa 
Boży odprawiał Mszę św., Bóg mu objawił 
godzinę śmierci; i od tej chwili aż do sko- 
nauia jego, krzyż wielki promieniejący nie­
biańską światłością jaśniał nad jego ubogą 
celką, jakby dla okazania światu, jak miłe 
Panu Bogu codzienne odnawianie Tajemnicy 
Krzyża, Tajemnicy Męki i Śmierci Zbawi­
ciela w Ofierze Mszy świętej.

Biedna Maryanna.
We wsi Wolna, w księstwie Brabancyi, 

żyła bardzo pobożna panienka, imieniem 
Maryauua. Była bardzo uboga, ale otrzy­
mała od rodziców najdroższy skarb, bo do­
bre i chrześciańskie wychowanie; dla tego
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li&i rliwiej starała się O to, by niewinność 
na hrzcie świętym otrzymaną, zachować. 
Pevs m nikczemny rozpustnik starał się ją 
uwie*' 1 używał wszelkich środków, by 
zezv> a na jego niecne zamiary —  ale 
dare ie.

’ ;wnego dnia zaproszono ubogą, ale 
u.Ma izciwości powszechnie szanowaną Ma­
ry^. ', na obiad do zacnych ludzi. Skoro 
tam przyszła, zostawiła zawiniątko w sieni, 
a sama wstąpiła do pokoju. Nikczemny 
ów eałowi1 k, który na nią czatował, ukradł 
w tymże ’nu srebrny kubek i schował go 
do jej za<i ; ątka. P° krótkim czasie spo- 
stizegli p- i wo, źe kubek zginął, a podej­
rzenie pad zaraz na ubogą Maryannę. 
,«>znns^nik przyszedł więc do niej i opo- 
, ją,, co o niej mówią. Maryauna

i. ;dą ie winną, zapewniała go, że nic nie
ukr.vL  Wtenczas rozwiązał ów niegodzi­
wiec zawiniątko, którego Maryanna powró­
ciwszy nie otwierała, i wyjął z niego ów 
srebrny kubek. Przelękła się dziewica na 
ten widok; ale sobie ani poradzić ani po- 
módz nie mogła. Zagroził jej zatem, że 
jośl: .:a jego zamiar nie zezwoli, natych­
miast ją  do sądu o kradzież zaskarży. Ale 
M aryauna uczyniła jak druga Zuzanna; 
wolała niewinnie być oskarżoną, jak stra­
cić niewinność.

Pałając gniewem i zemstą, poszedł zwo- 
dziciel do sądu i oskarżył Maryannę 0 kra­
dzież, pokazując ów kubek. Stawiona przed 
sąd uboga dziewica, rzekła:

Nie zapieram się, źe kubek w mem 
zawiniątku znaleziono; ale nie wiem wcale, 
jak się tam dostał. Jam go nie ukradła.

Nie pomogło ani tłómaczenie, ani żadne 
prośby; ponieważ przeciw niej wszelkie po­
zory przemawiały, została uznana winną 
kradzieży i na śmierć skazana. Jeszcze 
wieczór te: o samego dnia miała być zapro­
wadzona na miejsce stracenia. Gdy ją 
wiedz' no 'koło jej mieszkania wyprosiła 
sobie "'szcze tę ostatnią łaskę, by się
mo. oinodhć przed obrazem Pana Jezusa.

szała się pamięcią na Boga wszyst- 
kot 'go, który zna jej niewinność, jak

niegdyś pocieszała się Zuzanna; modliła się 
też i za tych, którzy^ ją tak niewinnie 
śmiercią karali. Po skończonej "modlitwie 
zaprowadzona ją na miejsce stracenia. 
Wykopano dół taki w ziemi, aby się jej 
ciało w nim zmieścić mogło; zawiązano jej 
oczy, skrępowano powrozami ręce i nogi —  
włożono ją w ten dół i przysypano ziemią. 
Wkońcu, o straszna katuszy! wbito ostry 
pal w zasypany giób, który na wskroś 
przebił jej ciało.

Tak umarła Maryanna, biedną nazwana, 
około roku 1290. Lecz niegodziwy ów 
człowiek, dręczony wyrzutami sumienia, że 
stał się przyczyną tak okrutnej śmierci 
niewinnej dziewczyny, nie miał odtąd ani 
dnia, ani nocy spokojnej. Nieustannie 
stała mu przed oczyma groźna postać nie­
winnej dziewicy i surowo go za zbrodnię 
karciła. Nieraz mu przychodziła myśl sa­
mobójcza, aby położyć koniec nieznośnemu 
życiu. W reszcie po kilku latach, nie mo­
gąc już dłużej znieść okropnych katuszy 
wewnętrznych, stanął przed sądem, wyznał 
swą zbrodnię, a niewinność Maryanny wy­
szła na jaw.

Kalendarz tygodniowy.
l iis to p o il.

Niedziela. W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h .  
Poniedziałek. D zień Zaduszny.
Wt.nrolr I T u k n a t n  T»

1.
2.   _____
3. Wtorek. Huberta B.
4. Środa. Karola Bor.
« 6k‘ Zacharyaaza i Elżbiety,
b. Piątek. Leonarda B.
7. Sobota. Engelberta B.

K alendarz© n a  rok 1897.
70 1,cnK a l e n , l a r * M a ry a ń sk i, cena 60 fen., z przes.

***"®ńca W ie lk o p o lsk ieg o * * ,cena 60 ten., z przes. 70 fen.
k a len d a rz . „K atolik**, cena 60 fen., ?. prze­

syłką 60 fen. r
U fo w y  k a le n d a r z  k u ja w s k i ,  cena 50 fen

z przes. 00 fen. ’
K a le n d a r z  T rapistów ', cena 50 fen., z prze­

syłką 60 fen.
Sprzedaż tylko za gotówkę. Zamawiający 10 kalen­

darzy otrzyma jedenasty w dodatku. Zamówienia przyj­
muje księgarnia „W iarusa Polskiego** w Bochum. Adre" 
sować prosimy krótko: „W iarus Polski**, Bochum. -

Żywot ks. kard. Ledóchowskiego
z portretem. Cena 50 fen., z przesyłką 60 f.
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Św iętojó*afacie
Myli składka na ubogich studentów katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 4 3 )   103,18 m.
Na chrzcinach u  p. St. Szym ańskiego w  B rau - 

b au erscb a ft: St. Szym ański 70 f., K rajka
1 mr., A. Koczorowski 50 f., M. Ciemniak 
1 m., M. B arański 1 m., J .  Kaczm arek 50 
f W . Sz. 50 f., J .  W . 50 f. i inni 50 f.
(n ad esła ł p. St. Szym ański — porto 20 f.) 6,00 „

Ze skarbonki Tow. św. W aw rzyńca  w  Castrop 
z dnia 13 w rześnia rb. 1,52 mr., z 27-go 
w rześnia 2,25 mr., z 11 października 4,16 
mr., p. A ndrzyczak 50 f. (nadesła ł p. J ó ­
zef W alkow iak), r a z e m ..................................   M 3 n

N a w eselu u  p. Leopolda P ro ck a  w  B ottropie.
L . P rocek  2 mr., J . Rogoczek 2 m., A.
Sw oboda 2 m., A. L iszka l m ,  J . P o r-  
w oł 1 m., Ign. P rocek  1 m . W . Kodnra 
1 m., J . K odura 1 m., F r. P o rw o ł 1 m.,
P . Św ięty  1 m ., A. W ieczorek  1 m., J .
Paprotny 1 mr., W . G robelny 1 mr., P .
G robelny 1 m., P . M oczała 1 m., P . A n- 
tończyk 1 m., J .  P ro cek  1 m., F r . Sw o­
boda 1 m., J .  Jona  50 fen., J . Jureczko 
50 f., J . Roskosz 50 f., J . P rzygoda 50 f.,
J . K urka 50 f., J . IlUbner 50 f., F r. H er­
mann 50 f., F r . W ain er 50 f., A. Św ięty 
50 f., J . W aloszek  50 f., F r. K am ka 50 
f., żona jego 50 f., P . P rocek  50 f., J .
Zaiczek 50 f., X. Ł ad k a  50 f., J . K onopka 
50 f., A. F o jcik  50 f., J .  K ubica 50 f.,
P . Mężyk 50 f., J- Ł adka  50 f., J. A dam - ' 
czyk 50 f., J. K róliczek 60 f., J. Zim anek 
50 f., W . HUbner 50 f., R. Kolorz 50 f.,
F ry d . R inek 50 f., W . H ibszer 50 f., Ii.
Łopacz 50 f., j .  B uczek 20 f., F r . Kredek 
20 f., J . R eś 20 f. (nadesła ł p. F r. Sw o-
boda), r a z e m ................................................................   ^ u t> —i.k-

R azcm : 213,21 m
O dchodzi:

Szkólne za M. z R. i W . z G. za
I  I I  i I I I  k w arta ł szkólny . 141 ,00m .

P o r t o .....................................................°>30n1-
Itazem : 141,30 m.

Pozostaje w  k asie : 71,91 m.
Bóg zapłać 1 Św. Józafacio, módl się za nami 1
27. X . 96. Pr0 : K b- I j i 9 B -
U w a g a : W szelk ie  sk ładki na Swiętojózafacie

proszę przosyłać pod adresem : P an  J a n  B i e l i ń s k i ,
B o c h u m , M al t h e s e r s t r .  I g a .  Ks. Ł-iss.

Książki zam awiać prosimy pod adresem : 
„W iarus P o lsk i“ Bochum.

N a le ż y t o s ć  trzeba przesyłać r ó w n o c z e ­
ś n i e  z, z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.________

Książki historyczno.
W o j s k o  p o ls k ie  x 1 S 3 1  r . ,  w ydanie drugie 

Cena 2 m. z przes. 2,10 ro. K siążka U  zaw iera 8 dużych 
drzew orytów , k tóre  przedstaw iają kilkadziesiąt P°«‘a e- 
wojskow ych różnej broni, prócz tego jes t opis działań 
woiennvch i k ró tka  h lstorya w ojska polskiego.

P o d r ę c z n ik  G e o g r a f ii  O jc z y s te j  f  g ra ją c y  
treściw y opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzi­

siejszych stosunków. C ena za egz. opr. 1,60 m. '  Pfżes. 
1,70 m. Je s t  to książka d la każdego Po laka  b t po­
żyteczna a  przytem  tania, zaw iera 283 sfr., 50 o azków 
8 m apek.

P a m ię t n ik i  A c k s a n d r a  C u t t r c g  - ? lat
1845, 46 i 47, w  dwóch tomach. Cena 3 m r.. zesyłką 
3 mr. 20 fen. ,,

M ała  l l i s to r y a  P o l s k a  z obrazkan ;ena 30 
z przes. 35 fen.

D z ie j e  P o l s k i ,  w 24 obrazkach . '  ład.
Lud. Anczyc z 24 rye. Xadeusza Popiela, w j  nej  
praw ie płóciennej, 90 fBn- * przes. 1 m.

D z i e j e  P o l s k i ,  do najnow szych czasóv ciwio 
opowiedziane z 80 obrazkami najw ażniejzych i?dków 
dziejowych, królów i sławnych mężów spolskici Cena 
1 mr. 60 fen. z przes. 1 mr. 80 fen., opr. 2,60 z przes. 2,80 mr.

P a m i ę t n i k i  Ja n a  Chryzost. z G osławic P a sk a , w 
skróceniu podał W ik to r Czermak, 32 f. z prz. 3" L

* a r y s  d z ie j ó w  P o l s k i  p o r o z .b io r o ’ j  z do­
daniem najw ażniejszych wiadomości z h isto ry i , -eratury 
polskiej, z obrazkami i m apą Polski- .^ena 1 m arkę, z 
przesyłką 1 m. 10 fen.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o .  ^ e n a  20 fen. z prze­
syłką 23 fen.

P a m ię t n a  n o c  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje w& ny 
narodowej z r. 1830 i 31-go. Cena 60 fen. s p rzes 70 f, 

A dres: W iarus Polski, Bochum.

Książki różnej treści.
P r z y g o d y  R u f in a  P io t r o w s k ie g o  n a

S y b ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.
K s ię ż n a  L u b o m ir s k a ,  czyli cud-w ny los 

sieroty polskiej w Paryżu. Cena 40 fen. z przes. 45 ren.
G lo w n  Ś W . B a r b a r y .  N apisał ks. Kujot. 

Cena 60 fen. z przes. 05 fen
L e g e n d y .  K u  nauce ,  zb u d o w a n ia  1 r w y W C f  —  

brane. Cena 3n ren., z nrzes 33 fen.
l * o n i a s § k a  o  Wietrze. Cena «n z przes. 

65 fen.
I t a  z  T o g c n b u r g a . Pow ieść w zruszająca z wie­

ków średnich ku  zbudowaniu i pokrzepieniu w  cierpieniach 
1 uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

P r z e w o d n ik  d la  n ic z n a ją c y c h  j ę z y k a  
n ie m ie c k ie g o ,  podajac.y ła tw y  sposób na: ••zema się 
czytaś i mówić po niem iecku, oraz najpotrzebni jsza  roz­
m owy w  języku niemieckim i polskim. Cena 15 fen z
przes. 18 fen. . . .  . ,

S t a r o s t a  w e s e ln y .  Zbiór przemówień, piosnek 
i w ierszy do użytku starostów , drużbów i gości przy g ' -  
dach weselnych. Cena za egz. nieopr. 75 fen., z przes. 
85 fen. Za opraw ny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

L is to  u  n ik ,  książka podręczna, zaw ierająca naukę 
pisania listów oraz liczne w zory listów  z a c h o  ’ z ą c y ch w 
różnych stósunkach potocznego życia, w zoiy ra b u n k ó w , 
kw itów , rew ersów  itd. Cena 50 fen., z p«*e».? j j  len.

*  n iw y  ś lą z k ie j ,  piękna k - t f k a  zaw ierająca 
mnóstwo w ierszy, stosow nych do deklam zcyi Cena za 
nieopr. egz. 1,00 m , z przes. 1 ,20  m. w  sliczrfe, opraw ie 
1,50 m., z przes. 1,70 m. ,

M ęk i p ie k ie ln e .  Cena 30 fe“ył?A : * Prze"

8 ilk lł S z a lo n a  » y p r ll'v “  P» z ld t o .  Op ała  Aniela 
M ilew ska w edle opowiadania powróeonego w chodżcy.
Cena 40 fen., z Pr9eB- . .

D z i e c i  n ę d z y .  Obrazek z życia r  
N apisał ks. W ł. Chotkowski. Cena 1,00 r
1,10 m r. . . .  a

S ą d y  B o z e . Pow ieść z życia gói
śląskich. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

lańskiego.
irzesyłką

górno-

Redaktor odpowiedzialny: ks. Franciszek L i s s w R ^ u i e .  -  Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W ta,
tieso


